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Dziesięciolecie traktatu wersalskiego.
1 9 1 9  —  2 8  c z e r w c a  —  1 9 2 9 .

T r a k t a t  w e rs a l s k i ,  p o d p i s a n y  d n i a  
28 c z e r w c a  1919 r., j e s t  a k t e m  m i ę d z y  
n a r o d o w y m ,  p r z y w r a c a j ą c y m  Pol sce  
jej  n i e p o d le g ło ś ć  p a ń s t w o w ą  i o k r e ­
ś l a j ą c y m  z a c h o d n i e  g ra n i ce  naszego 
p a ń s t w a .  Ab y r e z u l t a t  t e n  m ó g ł  być  
o s i ąg n ię ty ,  a b y  ca ły  p r a w i e  z a b ó r  
p r u s k i  m ó g ł  b y ć  z p o w r o t e m  o d d a n y  
p o d  z w ie r z c h n ic tw o  p a ń s t w a  polskie-  
go, d w a  i s t o t ne  w a r u n k i  b y ł y  do s p e ł ­
n ien ia .  P o  p i e r w s z e  m u s i a ł y  byc  
N i e m c y  pobi te  n a  g ł o w ę  p rz ez  p a ń ­
s t w a  z n ie m i  wojujące,  g d y ż  ty lk o  
z w y c i ę ż o n y c h  m o ż n a  było z m u s i ć  de  
o d d a n i a  z r a b o w a n y c h  w X V I I I  w ie k u  
z ie m  p o ls k ic h .  Po d r u g i e  PolsKa m u ­
siała p o d c z a s  w o jn y  św ia to w ej  w y s t ą ­
p ić  or ężnie  p r z e c i w k o  N ie m c o m ,  
g d y ż  to s ta w ia ło  ją  w r z ę d z i e  p a ń s t w  
s p r z y m i e r z o n y c h  i da w a ło  jej  t y t u ł  
i p r a w o  do u c z e s t n i c z e n i a  w k o r z y ś ­
c iach  z w y c i ę s t w a .

Jeś li do speł nienia pierwszego wa­
runku, tj. do , pokonania Niemiec, 
Polska, pozbawiana własnego pań­
stwa i gotowej armji, tylko w słabej 
stosunkowo mierze przyczynić się 
mogła, to wykonanie diugiego warun 
ku, choć niewątpliwie trudnego, nie 
wykraczało puza jej możliwości. Ko­
mitet Narodowy Polski w Paryżu, 
który oświadczył się stanowczo po 
stronie koalicji antyniemieekiej, mo­
żliwość tę zrealizował. Wprawdzie 
na wschodzie próby stworzenia wiel­
kiej armji polskiej w chwili rozpa­
dania się frontu rosyjskiego zostały 
fatalnie zmarnowane ale i tam nad 
Dnieprem, w bitwie Kaniowskiej kor­
pus polski stoczył krwawą walkę z 
Niemcami. Na zachodzie, we Prancij, 
KomHet Narodowy stworzył armję 
polską, dobrze wyćwiczoną i okrytą, 
która miała szczęście pod własnemi 
sztandarami u boku wojsk sprzymie­
rzonych potykać się ze wspólnym 
wrogiem i przelewać krew za Ojczy­

znę. Dzięki tej armji Polska stała sie 
wojenną sojuszniczką mocarstw 
sprzymierzonych, a Komitet Narodo­
wy Polski, uznany za oficjalne przed­
stawicielstwo Polski, uzyska! praw# 
do uczestnictwa w obradach kon­
gresu pokojowego i do podpisania 
warunków pokoju z Niemcami i ich 
sojusznikami.

Z różnych unów  mnjdzynarodo 
wych, które się złożyły na powsta­
nie państwa polskiego w dzisiejszych 
jego granicach za najważniejszą 
uznać musimy traktat wersalski. 
Nietylko dlatego, że był on pierw­
szym z kolei i że przywracał nam 
niepodległość.państwową. Jakaś nie­
podległa Polska mogła była  powstać 
nawet w razie wygranej Niemiec, a 
w każdym razie przy niezdecydowa­
nym wyniku wojny. Przecież wszech- 
niemiecki plan urządzenia świaia pc 
uzyskaniu zwycięstwa w wywołanej 
wojnie przewidywał utworzenie niby- 
to niezawisłej Polski, związanej unja 
mi celnemi i wojskowemi sojuszami 
? imperjum niemieckicin.

Naturalnie do takiej Polski nie 
m iały wchodzić ziemie zaboru pru­
skiego/ a i ten zabór powiększyć się 
miał przez wcielenie do Prus zna­
cznej częścf b. Królestwa Polskiego. 
Istotneznaczenie traktatu wersalskie­
go dla nas leży w tem, że Polskę 
odebrawszy, choć nie w pełnym skła 
dzie "Wielkopolskę, G. Śląsk i Pomo­
rze z wlasnem wybrzeżem morskiem, 
uzyskała podstawę do stworzenia 
wielkiego i naprawdę niepodległego 
państwa. Bez tyeh zachednich sta­
rych ziem piastowskich, bez oparcia 
się o Bałtyk, bez posiadania całego 
biegu W is ły  aż do jej ujścia, Polska 
nie jest w stanie się ostać ani dojść 
do należytego jej mocarstwowego 
stanowiska. To też traktat wersalski 
jest prawnym fundamentem nasze­


